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PRACA 


Łódź, 29,marca 1931 roku 


CENA 25 GROSZY. 


PRENUMHRATA: 


MIESIĘCZNIE . „. ZŁ 1.— 
NA PROWINCJI . . . „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem, 


Rok XII 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 28 gr, 
zwyczajne 10gr. za wieraz m/m ]0-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proo. droże 


TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY 


Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon M 20388 — Administr, czynna codzien. od g. 5—8 w. prócz niedzieli świąt. Sekretar. od g. 7—8 w. 


Podstawy konsolidacji ruchu zawodowego 


Platforma wspólpracy 


Dzieło o znaczeniu historycznem t.zw. 
konsolidacja Związków Zawodowych jest 
bliska końca i tylko strona prawna oraz 
opracowanie i przyjęcie statutów pod na- 
zwą: „Polski Zespół Pracy“ przedłuża fakt 
połączenia o kilka tygodni. W ostatnich 
dniach została jednogłośnie przyjęta de- 
klaracja ideowo-społeczna przez przedsta- 
wicieli Związków w Warszawie. Treść jej 
następująca: 

„Centralne Z rzesz eni e Klasowych 
Związków Zawodowych w Polsce“, „Rada 
Okręgowa Polskich Związków Zawodowych 
„Praca” w Łodzi”. „Konfederacja Gospo- 
darczych Związków Zawodowych w Pol- 
sce”, „Generalna Federacja Pracy” Polski 
Związek Zawodowy Robotników Rolnych 
i Leśnych „Praca* w Poznaniu” i „Polski 
Związek Zawodowy Pracowników w prze- 
myśle i handlu „Praca“ w Poznaniu, pod- 
kreślając doniosłość wystąpienia „Parla- 
mentarnej Grupy Robotniczej B. B.W. R“ 
w sprawie konsolidacji robotniczych związ- 
ków zawodowych przystępują do prac nad 
scaleniem ruchu zawodowego i w tym celu 
ustunawiają następujące wytyczne ideowe- 
taktyczne i organizacyjne. 


l. 


1) Praca jest podstawą istnienia 
ludzkości i dlatego winna być sprawdzia- 
nem wartości i użyteczności społecznej 


„człowieka. 


2) W walkach o obronę Polski i jej 
granic, oraz w pracach nad rozbudową i 
utrwaleniem Państwa Polskiego masy pra- 
cujące polskie wzięły rozstrzygający udział. 

3) Z powyższych przesłanek wynika 
prawo polskiego Świata Pracy do rządów 
w Polsce. Dążąc do urzeczywistnienia tego 
prawa, musi klasa pracująca zjednoczyć 
wszystkie swe siły i przygotowywać się bez- 
ustannie do spełniania złączonych z tem 
prawem obowiązków. 


Il. 


4) Praca najemna nie znalazła jeszcze 
w ustroju Państwa właściwego wyrazu i 
należnego znaczenia, a w kierowaniu ży- 
ciem gospodarczem bierze tylko dorywczy 
iniedecydujący udział, z czego wynikają 
niewątpliwe szkody dla klasy robotniczej 
i siły gospodarczej Polski. 

5) Ponieważ praca najemna jest naj- 
ważniejszą częścią składową ustroju go- 
spodarczego Polski, nie może organizować 
się ona ani poza Państwem, ani obok nie- 
go, ani tembardziej przeciw Państwu. 

6) Dzięki rozwojowi techniki i or- 
ganizacji pracy, rośnie bardzo szybko wpływ 
produkcji na całokształt życia państwowe- 
go, zatem wzrastać powinno znaczenie 
klasy pracującej. Wyrazem tego znaczenia 
stać się powinny związki zowodowe, nie- 
zależne i bezpartyjne. 


III. 


7) Robotnicze związki zawodowe 
powinny być formacjami do walki o płace, 
ubezpieczenia społeczne, o  materjalne, 
zdrowotne i moralne warunki precy i 
egzystencji pracowników najemnych i ich 
rodzin, powinny być [również szkołą za- 
wodową, życiową i obywatelską, przygoto- 
wującą klasę robotniczą do spełnienia 
jej naczelnej funkcji społecznej — kiero- 
wania życiem gospodarczem Państwa. 

8) Zorganizowana w związkach za- 
wodowych klasa robotnicza powinna wziąć 
czynny i celowy udział w  przyspieszaniu 
przemiany form gospodarki społecznej do- 
konywującej się obecnie w kierunku roz- 
woju gospodarki państwowej, samorządo- 
wej i spółdzielczej. 


9) Zadania te spełnić tylko mogą 
takie formacje zawodowe, które nie będą 
podlegały żadnej partji ani grupie poli- 
tycznej, a które ramami swemiobejmą ca- 
łość lub większość pracowników najem- 
nych, zatrudnionych w poszczególnych za- 
wodach. 


10) Obecne rozbicie ruchu zawodo- 
wowego jest szkodliwe, gdyż jedne są in- 
teresy i dążenia społeczne klasy robotni- 
czej, jednolita winna być więc polityka 
robotnicza na terenie zawodowym, a więc 
i jednorodne związki zawodowe. 


11) Walcząc o polepszenie bytu, o 
ciągły postęp w ustawodawstwie robotni- 
czem lub w obronie dotychczasowych 
swych praw, robotnicze organizacje zawo- 
dowe nie mogą cofać się przed użyciem 
wszelkich koniecznych środków walki, z 
wyjątkiem takich, które godziłyby w inte- 
resy Państwa lub obniżały poziom moralny 
wystąpień robotniczych. 


IV. 
i2)- Dzięki zdobyczom * umysłu; du- 
cha i ramienia ludzkiego wzmaga się 


współpraca państw i narodów. Organizacje 
zawodowe polskiego  proletarjatu, stojąc 
na stanowisku jedności interesów klasy ro- 
botniczej i Państwa, uznają celowość, a 
nawet konieczność współpracy na terenie 
międzynarodowym, a zwłaszcza na terenie, 
Międzynarodowego Biura Pracy, oraz nie 
wykluczają współpracy, jako równi z ró- 
wnymi,z organizacjami zawodowemi robo- 
tników innych krajów, pod warunkiem 
niemieszania się organizacyj zawodowych 
państw jednych w sprawy wewnętrzne pro- 
letarjatu państw drugich. 


13) „Międzynarodówka zawodowa” 
moskiewsko-komunistyczna t. zw. „Profin- 
tern” jest organem imperjalistycznego rzą- 
du Z. S. R. R. (Rosji sowieckiej), a orga- 
nizacje komunistyczne w Polsce są od- 
działami rosyjskiego „Profinternu” i odbie- 
rają rozkazy działania z Moskwy, wrogiej 
w stosunku do Rzeczypospolitej Polskiej; 
dlatego organizacje zawodowe polskie 
obowiązane są zwalczać jaknajostrzej 
wszelkie przejawy akcji komunistycznej 
wśród robotników polskich. 


14) „Międzynarodówka amsterdam- 
ska”, mająca swoją siedzibę w Berlinie, 
wypaczyła swój charakter międzynarodów- 
ki zawodowej i stawała się niejednokrotnie 
ekspozyturą polityczną interesów  niektó- 
rych mocarstw europejskich, a zwłaszcza 
Niemiec. Stąd wynika krytyczne stanowi- 
sko do Międzynarodówki. 


V. 
15) Idąc po tak pojętej linji intere- 
sów klasy robotniczej i Państwa, „Cen- 


tralne Zrzeszenie Klasowych Związków w 
Polsce”, „Konfederacja Związków Zawo- 
dowych w Polsce”, „Generalna Federacja 
Pracy”, „Rada Okręgowa Polskich Związ- 
ków Zawodowych” w Łodzi, „Polski Zwią- 
zek Zawodowy Robotników Rolnych i Leś- 
nych „Praca” i Polski Związek Zawodowy 
Pracowników w przemyśle i handlu „Pra- 
ca* w Poznaniu, — łączą się we wspólną 
organizację centralną pod nazwą: „Polski 
Zespół Pracy", oraz postanawiają równo- 
cześnie dokonać połączenia formacyj za- 
wodowych, należących do wymienionych 
siganizaczyj centralnych, w jednolite w kXa- 
żdej gałęzi pracy związki zawodowe. 

16) Dla należytego przeprowadze- 
nia, zgodnie z wymogami dotychczasowych 
statutów, aktu połączenia wymienionych 
organizacyj i związków do nich należących 
oraz dla opracowania i zarejestrowania no- 
wych statutów i dokonania wszelkich prac 
technicznych omawianego scalenia, wy- 
mienione organizacje powołują zarząd Ze- 
społu w składzie 12 osób, który w okresie 
przejściowym będzie 

Tymczasową Władzą Naczelną 
dla wymienionych organizacyj centralnych. 


17) Od tej chwili nastaje na terenie 
całej Polski stan Ścisłej współpracy po; 
między wymienionemi organizacjami cen- 
tralnemi i związkami, do nich należącemi, 
mając głównie na celu ułatwienie i przy- 
spieszenie ostatecznych prac scalenio- 
wych. 

18) W skład zarządu zespołu, jako 
tymczasowej władzy Naczelnej dla łączą- 
cych się central, wchodzi po trzech przed- 
stawicieli czterech .łączących się kierun- 
ków ruchu zawodowego. 
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Z powodu nagłego wyjazdu jednego z referentów 
spraw samorządowych, naznaczona na niedzielę dnia 29 Q 
marca Konferencja Ogólnomiejska N. P. R.-Lewicy 

zostaje odłożona na czas poświąteczny 
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Z RADY MIEJSKIEJ 


W ubiegły czwartek odbyło się 
ostatnie przed Swiętami posiedze- 
nie Rady Miejskiej. Zainteresowa- 
nie bardzo małe, udzisł radnych 
skąpy. 

Z komunikatów dowiedzieliśmy 
się, że władze nadzorcze nie za- 
twierdziły dodatku do państwowe- 
go podatku od nieruchomości w 
wysokości 126 proc, a tylko w wy- 


'magał 


sokości 100 proc. Tym sposobem 
naciągnięty budżet miejski skur- 
czy się jeszcze o jakieś 700 tysię- 
cy złotych. 

Na pierwszym punkcie była 
sprawa prowizorjum budżetowego 
na kwiecień i maj. Magistrat do- 
się prawa wydatkowania 
przez te dwa miesiące 1/6 budże- 
tu zeszłorocznego zwyczajnego, 


W niedzielę dnia 12 kwietnia r. b. w 
lokalu przy ul. Głównej 31 odbędzie się 
w [I terminie o godzinie 9.30, a w razie 
nieprzybycia dostatecznej ilości członków 
w ll terminie o godz. 10.30 bez względu 
na ilość przybyłych członków 

OGÓLNE ROCZNE ZEBRANIE 


członków Związku Pracowników Biurowych 
„Praca“ w Łodzi. 
Porządek obrad. 

1) Zagajenie i otwarcie zebrania, 2) 
Wybór Prezydjum, 3) Odczytanie protokułu, 
4) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewi- 
zyjnej, 5) Wybór nowego Zarządu i Komi- 
sji Rewizyjnej 6) Sprawa konsolidacji ru- 
chu zawodowego, 7) Wybory delegatów na 
Zjazd na dzień 25 kwietnia r. b. 8) Wolne 
wnioski. 

Uprasza się o punktualne i 
czniejsze przybycie członków 


jaknajli- 
ZARZAD 


gdyż nowy budżet od 1-go kwiet- 
nia dopiero kilka dni temu wysła- 
no do władz nadzorczych, które 
mogą zatwierdzić go dopiero po 
dwóch miesiącach. 

W tej sprawie zabrał głos kol. 
Pfeifer w imieniu frakcji N.P.R. 
i zaznaczył, że wielokrotnie zwra- - 
cał uwagę Magistratowi, by wcze- 
śniej wniósł budżet do Rady, a w 
takim razie nie trzebaby było ucie- 
kać się do prowizorjum. Przy pro- 
wizorjum wolno wydawać tylko ze 
zwyczajnego budżetu, a tymczasem 
zbliża się czas, kiedy trzeba- będzie 
rozpocząć roboty sezonowe, które 
są przeważnie prowadzone z nad- 
zwyczajnego budżetu. Tym spo- 
sobem Magistrat przez swoją opie- 
szałość utrudnia sobie wywiązanie 
się z jednego ze swych najważ- 
niejszych zadań, jakiem jest zatru- 
dnienie bezrobotnych, wyniszczo- 
nych specjalnie ciężkim kryzysem 
i utrzymaniem sezonu martwego. 

Z tych względów frakcja NPR 
będzie głosowała przeciwko pro- 
wizorjum, | 

Następnie rozpoczęła się serja 
wniosków o rozdawnictwo cegły, 
której Magistrat sam nie potrze- 
buje. 

Tu zaszło pomimo woli Magi- 
stratu charakterystyczne porówna- 
nie ustosunkowania się socjalisty- 
cznej większości do różnych grup 
społeczeństwa. 

Tak więc na kościół katolieki 
Matki Boskiej Zwycięskiej dano 
bezpłatnie 2.000 sztuk cegły, na 
„Gniazdo* dziecięce też katolickie 
10.000 sztuk, ale na Ewangelicki 
Dom Sierot — 100,000 sztuk. Dla 
katolickiego zaś Kościoła św. Woj- 
ciecha na Chojnach sprzedane 
100.000 sztuk cegły. 

Po przeprowadzeniu szeregu 
drobnych spraw i regulaminów zde- 
cydowano zawiesić kilkanaście po- 
dań o pozwolenie budowania róż- 
nych budowli, stosując zbyt rygo- 
rystyczne przepisy o prawie bu- 
dowlanem i tem sposobem hamu- 
jąc akcję budowlaną. 

Przewodniczący r. Klim nie 
życzył radnym Wesołych Świąt gdyż 
widocznie uważał, że Rada nie za- 
służyła sobie na nie. 
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ZWIERCIADŁO TYGODNIA Magistrat opóźnia roboty 
sezonowe 


Mimo tragicznej sytuacji bezrobotnych, dotąd nie rozpo- 
częto rejestracji robotników 


Roboty sezonowe winny się rozpocząć w dniu 1-go kwietnia 


Marszałek Piłsudski opuścił 
Maderę 

Donosiliśmy już w tygodniu ubiegłym, 
że na Maderę udał się kontrtorpedowiec 
polski „Wicher”. Otóż na statku tym, któ- 
ry przybył w dniu 22 b. m. na Maderę, 
Marszałek Piłsudski opuścił gościnną wyspę 
południową. 


Nowy cios Niemiec 
w Europę 


Między Niemcami a Austrją zawarty 
został w tygodniu bieżącym taki układ 
celny, który uważają powszechnie, jako 
pierwszy krok ku połączeniu Niemiec i 
Austrji. Uważają, że układ ten spotęguje 
naprężenie w stosunkach międzynarodo- 
wych. Atmosfera niepokoju zastała wywo- 
łana w chwili, kiedy spokój jest bardziej 
niż kiedykolwiek potrzebny. 

Nie ulega wątpliwości, że rządy Nie- 
miec i Austrji wywołały niepotrzebny nie- 
pokój i ściągnęły na siebie zbędne trud- 
ności; przez tajemnicze nięzręczne ich po- 
stępowanie powstała sytuacja, która w wa- 
runkach przedwojennych mogłaby bardzo 
łatwo stać się poważna. 

Prasa angielska zastanawiając się 
nad reakcją, jaką ze strony mocarstw wy- 
wołał układ austrjacko-niemiecki pisze, 
że polityka zagraniczna rządu angielskiego 
polegała w ostatnich czasach na przygoto- 
waniu odpowiedniej przycliylnej atmosfery 


dla konferencji rozbrojeniowej. Niedawny 
układ francuskio-włoski był wspaniałym 
krokiem naprzód na tej drodze, jest więc 


zupełnie zrozumiałe, — że takie powstało 
pytanie, czy układ  austrjacko-niemiecki 
będzie sprzyjał, czy też stanie się prze- 
szkodą w pracach konferencji rozbroje- 
niowej. 


Wielki proces członków 
Ukraińskiej Organizacji Na- 
cjonalistycznej 


W roku 1927 powstała w Pradze U- 
kraińska Organizacja Nacjonalistyczna, re- 
krutująca swych członków z ukraińców 
dawnej Małopolski Wschodniej. Organiza- 
cja ta była czemś w rodzaju nadbudowy 
Ukraińskiej Organizacji Wojskowej, i miała 
te same cele, zdążając do urzeczywistnie- 
nia swych planów temi samemi drogami. 
Organem UOW był dziennik „Rozbudowa 
nacji”, który w Czechosłowacji'ze względu na 
wybitnie wrogi i napastliwy charakter wo- 
bec Polski pozbawiony został debitu pocz- 
towego. 


W roku 1930 nastąpiło połączenie o- 
bu tych organizacyj, które rozpoczęły akcję 
antypaństwową przy pomocy sabotażui te- 
roru. Specjalnie ożywioną działalność roz- 
wijali ukraińcy w powiecie Bobreckim. 


Zorganizowali oni t. zw. „trójki” i 
rozpoczęli silną robotę wywrotową, zmie- 
rzającą do oderwania od Polski ziem 
wschodnich i stworzenia niepodległego 
państwa ukraińskiego. Nie cofali się przed 
niczem, podpalali polski dobytek, niszczyli 
zbiory, napadali z bronią w ręku na Pola- 
ków itd. itd. Zakonspirowani, porozumie- 
wali się hasłem „Dniper” na które odzew 
brzmiał „Połtaw”, których to wyrazów ża- 
den z członków UOW nie winien był zdra- 
dzić pod karą śmierci. 


W tygodniu ubiegłym 4 członków or- 
ganizacji stanęło przed trybunałem, jako 
oskarżeni o zdradzę stanu. Rozprawa we 
Lwowie. 

OGIO 


Okres robót sezonowych już się roz- 
poczyna. Sprzyjające warunki atmosfery- 
czne spowodują, że w roku bieżącym ro- 
boty sezonowe będą mogły rozpocząć się 
we właściwym, zgóry określonym termi- 
nie w dniu 1 kwietnia. Od tego bowiem 
dnia zaczyna obowiązywać nowy budżet 
miejski, który przewiduje odpowiednią kwo- 
tę na zatrudnienie bezrobotnych. Mimo 
jednak, że do tego czasu pozostaje zale- 
awie jeden tydzień, 


magistrat nie rozpoczął nawet przy- 
gotowań do rejestracji robotników, 
którzy zostaną zatrudnieni 


Zjawisko to jest wysoce niepokojące. 
Wiadomą jest rzeczą, że robotnicy sezo- 
nowi przebyli w roku bieżącym bardzo 
ciężką zimę. Martwy sezon „obowiązywał 
w całej pełni, przez szereg miesięcy bez- 
robotni nie otrzymywali żadnych zgoła za- 
pomóg, ani też minimalnej pomocy. Sy- 
tuacja ich stała się rozpaczliwa. Niemal 
wszyscy sprzedali w ciągu miesięcy zimo- 
wych resztki swej chudoby, byle przetrwać 
przez zimę i doczekać rozpoczęcia się ro- 
bót miejskich. Spodziewać się więc nale- 
żało, że magistrat skwapliwie skorzysta w 
roku bieżącym z określonego terminu, od 
którego może rozpocząć roboty sezonowe 
we właściwym czasie przeprowadzi reje- 
strację, opracuje plan robót i nic nie bę- 
dzie stało na przeszkodzie, by z dniem 1 


Kryzys, bezrobocie i nadużycia a prawo 


Plaga‘ kryzysu gospodarczego na ca- 
łym [świecie daje się we znaki ludności 
pracującej a w szczególności robotnikom. 

Armje bezrobotnych w zastraszający 
sposób zwiększają swoje szeregi, a nędza 
i głód codzień większe za sobą pocią- 
gają ofiary. 

Wszyscy myślą, kombinują, mężowie 
stanu, uczeni, politycy i nie politycy sta- 
rają się wprawdzie dokonać zcudu, by 
rozwiązać to zagadnienie — ten problem, 
by zapobiec dziś tak wielkiemu  brakowi 
ogólno światowemu, — nędzy i bezrobo- 
ciu, które nie maleje lecz zwiększa się 
w sposób zastraszający co miesiąc, co ty- 
dzień, co dzień, co godzinę. 

— Rezultaty jednak są małe, prawie 
znikome. Cóż poradzić?... 


Każdy kraj czy miasto na całym kon- 
tynencie starego lądu Europy a nawet w 
bogatej Ameryce starają się na swój spo- 
sób złagodzić ten brak, niedobćr bezrobo- 
cie i nędzę wśród ludzi, których cyfra się- 
ga miljonów, miljonów ! 

U nas w Polsce nie brakuje ofiar- 
nych ludzi, którzy pracą swoją starają się 
przynieść pomoc bliźnim. Organizuje się 
Komitety, Stowarzyszenia, Kółka i t. p. inne 
placówki dobroczynne, by wspólnością wy- 
siłków, ofiar i pomocy przyjść, ratować 
biednych, by zmniejszyć bezrobocie i po- 
lepszyć byt choćby w minimalnym stopniu 
tym, którzy często z całemi rodzinami nie 
mając kawałka chleba za pożywienie znaj- 
dują się w skrajnej nędzy złożeni do tego 
chorobą. Wszyscy głowią się nad tem, co 
zrobić — i Rząd, a nawet gminy jak mo- 
gą tak pracują by przetrwać straszne dni 
kryzysu, by przeczekać to zło utrapień ca- 
łej ludności. 

Zdawałoby się: wszyscy dążą do jed- 
nego boć święty to obowiązek każdego, a 
jednak... czy tylko tak jest? Otóż właśnie, 
że niel Są jednak ludzie hjeny, kanalje 
czyniący wręcz i dorabiający się, wykorzy- 
stując chwilę dzisiejszej klęski braku, bez- 
robocia i nędzy. 

— Są to p.p. fabrykanci, którzy, ma- 
jąc możność być pomocą do zmniejszenia 
szeregów bezrobocia, mają możność i po- 
winni dać pracę ludziom, nie dają jej — 
nie wykazują choćby poczucia obywatel- 
skiego w stosunku do Państwa, ale wręcz 
przeciwnie stosują swoją metodę, niezgo- 
dną z prawem i obowiązującą ustawą o 
czasie pracy i t. p. 

Fabryki te bowiem pracują bez przer- 
wy temi samemi siłami po 12, 15 i 16 go- 


dzin na dobę, zatrudniając tych samych 
robotników, którzy upadają ze zmęczenia 
kiedy tysiące, setki tysięcy bezrobotnych 
tuła się w poszukiwaniu pracy choćby ja- 
kiejkolwiek. 

I tak fabryka Helmana, Kątna 12 na 
wykończalni pracuje 16 godzin na dobę. 
Fabryka Cwinberga i Ratnera, Sienkiewi- 
cza 163 na tkalni kortowej tkacze pracu- 
ją od godz. 6.30 rano do 9 wieczorem bez 
przerwy. Fabryka Lipszyca Abrama, Staro- 
Wólczańska 6, także na tkalni pracuje 16 
godzin. Fabryka Birencweiga, Kopernika 
58, to samo. Fabryka Pinkusa Gorszow- 
skiego, Stanisława 12, również 12 godzin. 
Fabryka na Matejki 14, najmuje robotni- 
ków najmniej na 15 godzin zasadniczo zaś 
pracuje 16 godzin na dobę i t.d.i t.d. nie 
mając żadnego pozwolenia na przedłuże- 
nie czasu pracy mimo surowego zakazu 
przez prawo. 

Ale któż tam uważa na prawo, skoro 
Inspektor Pracy odwiedzając niektóre z 
nich przechodzi obojętnie i toleruje te 
nadużycia nie reagując na nie, ku zgorsze- 
niu robotników jak to było w niektórych 
fabrykach którym wizyty składał p. Insp. 
Pracy Rutkiewicz. 

A przecież wyraźnie jest powiedzia- 
ne w rozesłanym okólniku za M 524/31 
przez Okręgowego Inspektora Pracy lil-go 
Okręgu p. Wojtkiewicza do wszystkich 
związków i t. p. innych, w którym p. In- 


~i) Uwadze Okręgowego Inspektora Pracy 


spektor zwraca się z uprzejmą prośbą o 
współdziałanie związków w kierunku zwal- 
czania wykroczeń przeciwko przepisom 
ustawy o czasie pracy, pracy młodocia- 
nych i kobiet oraz przepisom, dotyczącym 
wypłat, zarobków, potrąceń i t.p. — dro- 
gą komunikowania właściwym obwodom 
lub okręgowi wszelkich do związków do- 
chodzących doniesień. 

Prócz tego Władze Centralne napo- 
minają władze miejscowe o jaknajlepsze 
przestrzeganie ośmiogodzinnego dnia pra- 
cy. Czy ustawa, prawo i zakazy władzy 
nie istnieją dla tych anarchistycznie my- 
ślących panów ? 

Czy wolno im robić naprzekór wszy- 
stkiemu mimo wspólnej i wytężonej akcji 
władz niesienia pomocy biednym i bezro- 
botnym ?... | czy fabryki te nie mogłyby 
zamiast męczyć jednych po 16 godzin za- 
trudnić sporą ilość bezrobotnych pędząc 
pracę na dwie lub trzy zmiany jak to 
czynią inne fabryki?... 

Trzeba baczniej zwrócić uwagę na te 
nadużycia, samowolę i anarchistyczne rzą- 
dzenia p.p. fabrykantów, których czelność 


sięga poza granice możliwości... 
Niechaj odpowiednie władze zainte- 
resują się temi stosunkami i sprawiedli- 


wie ukarzą winnych „kombinatorów*. 
B. Iksnaszak. 
©© 


kwietnia duża ilość bezrobotnych otrzy- 
mała pracę. 

A tymczasem tłumy bezrobotnych co- 
dziennie zapełniają biura magistratu. — 
W związkach zawodowych odbywają się 

tragiczne sceny. 


Doniesiono nam, że w tych dniach 
w jednym ze związków kilku bezrobotnych 
rozpłakało się formalnie, jak małe dzieci, 
opowiadając o Swej straszliwej nędzy. Po- 
cieszono ich tem, że w najbliższych dniach 
magistrat uruchomi roboty. A magistrat 
nic dotąd nie uczynił w tej sprawie, acz- 
kolwiek odpowiednie fundusze na ten cel 
posiada. 

Stanowisko to wydaje się tembardziej 
niezrozumiałe, że w Łodzi w ciągu osta- 
tniego roku wyjątkowo powiększyły się ka- 
dry bezrobotnych. Pomijając robotników 
sezonowych i zredukowanych robotników 
fabrycznych, zaobserwowano 

wielki napływ bezrobotnych ze wsi. 


Uwagę na to zwróciło pismo „Samo- 


rząd Miejski* organ urzędowy związku 
miast polskich. 
Spodziewać się więc należało, że 


właściwe czynniki, w danym wypadku za- 
rząd miejski, przedsięwezmą wszystkie śro- 
dki, by jaknajrychlej przerzedzić armię 
bezrobotnych. W czasie dyskusji budżeto- 
wej w radzie miejskiej, przedstawiciele 
magistratu, powołując się na brak pienlę- 
dzy, obszernie motywowali konieczność 
skreślenia pewnych sum na zatrudnie- 
nie bezrobotnych. Utrzymywanie przez 
miasto deficytowych przedsiębiorstw, loko- 
wanie pieniędzy w majątkach rolnych itd. 
siłą rzeczy musiało uszczuplić majątek 
miejski i spowodować, że miast większych 
sum na zatrudnienie bezrobotnych, miasto 
musi sumy te przeznaczyć na pokrycie de- 
ficytu różnych przedsiębiorstw. 
">-Nalezało się fedrak liczyć, że właś- 
nie dlatego magistrat przynajmniej w Czę- 
ści pośpieszy z pomocą bezrobotnym. Da- 
jąc im mało, da przynajmniej wcześnie, co 
ma kolosalne znaczenie dla wyczerpanych 
zimą i martwym sezonem robotników. Do- 
tąd tego nie dokonano. Jest więc rzeczą 
niemal niemożliwą, by roboty mogły za- 
cząć się w Łodzi w dniu 1 kwietnia. Dal- 
sza bezczynność może mieć jednak skutki 
bardziej przykre. I dlatego dłużej zwle- 
kać z tem nie można. Rejestracja robo- 
tników powinna rozpocząć się natychmiast 
i natychmiast też należy opracować plan 
robót inwestycyjnych, by najpóźniej za dwa 
tygodnie ci, którzy najbardziej tego po 
trzebują, już mieli pracę i zarobek. N 
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Szczegóły z życia komunistki-miljonerki 


Przed kilku dniami policja warszawska 
aresztowała znaną działacz kę komuni- 
styczną, Eigerównę. W swoim czasie Eige- 
równa została aresztowana za wywrotową 
działalność na Górnym Śląsku i skazana 
przez sąd na rok twierdzy. 

Jednakowoż nie odbyła ona tej kary 
i została wypuszczona za kaucją 2.000 zł. 
Dzięki temu zwolnieniu Eigerówna mogła 
ukrywać się, a jednocześnie nie omieszka- 
ła prowadzić po całej Polsce agitacji wy- 
wrotowej. 

Eigerówna pochodzi z Łodzi, gdzie 
jeden z jej wujów fabrykant Silberstein, 
był tem samym, który padł z rąk robot- 
ników w 1905 r. 

Jak wiadomo, z racji tego zabójstwa 
rozstrzelano cały szereg osób winnych i 
niewinnych, właściwego sprawcę zabójstwa 
sądzono po paru latach dopiero. . 


Jakby pod wrażeniem tej strasznej 
rozprawy ze swym wujem, — Eigerówna 
z wielką furją przerzuciła się do komuniz- 
mu, działając w tej dziedzinie od naj- 
wcześniejszej młodości. 

Nie była ona zresztą jedyną przed- 
stawicielką swej rodziny wśród działaczy 
wywrotowych. Bliski krewny jej ojca, Men- 
delson, który był człowiekiem bardzo bo- 
gatym, wstąpił do Partji Socjalistycznej, a 
za działalność na tem polu został przez 
rosjan skazany na Śmierć i musiał emi- 
grować zagranicę. Dłuższy czas przebywał 
w Anglji. 

Stamtąd przeniósł się do Krakowa, 
gdzie rozpoczął zaciekłą kampanję prze- 
ciwko socjalistom. Jak dalece zmienił swe 
poglądy polityczne, niech świadczy okoli- 
czność, że wkrótce ¡potem przeszedł do 
sjonistów, ożenił się z córką znanego prze- 


wódcy sjonistycznego, Sokołowa, i osiadł 
w Warszawie. 

Nic dziwnego, że obracając się w 
takiem środowisku, Eigerówna nie może 
być uważana za kobietę, wychowaną w 
normalnych warunkach. Zresztą i stan fi- 
nansowy rodziny pozostawiał często bar- 
dzo wiele do życzenie, gdyż Eigerowie pa- 
rokrotnie znajdowali się niemal w ruinie. 
Ratowali się od zupełnej nędzy przez bo- 
gate ożenki. Między innymi do Eigerów 
należała w swoim czasie duża cementow- 
nia w Łazach, na której czele stoi obecnie 
płk. Minkowski. | 

Jak widzimy, życie miljonerki-komu- 
nistki Eigerówny, iak zresztę i całej jej 
rodziny, obfituje w niezmiernie charakte- 
rystyczne momenty. 
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Na zachodzie bez zmian 


Przeważnie mówi się o tajnych wiel- 
kich zbrojeniach republiki niemieckiej, mó- 
wiąc tak popełniamy jednak błąd, gdyż są 
to zbrojenia zupełnie jawne — odbywające 
się zupełnie bezceremonjalnie na oczach 
całej Europy. 

Wulkan niemiecki dymi coraz silniej 
i może w niedługim czasie wyrzucić z sie- 
bie gazy bojowe, bomby i pociski artyle- 
ryjskie. Pod względem gorączki zbrojeń re- 
publikańskie Niemcy nie różnią się zupeł- 
nie od cesarskich. Zapomniały również 
bardzo szybko, że z powodu tej cesarskiej 
gorączki chirurdzy francuscy, angielscy i 
amerykańscy zastosować ostatecznie musie- 
li bardzo bolesne a skuteczne lekarstwa 
i zabiegi. 

Wojsko niemieckie, które w myśl 
traktatu wersalskiego służyć miało do utrzy” 
mania i zapewnienia bezpieczeństwa we- 
wnątrz kraju, doprowadzane jest obecnie 

do stanu gotowości bojowej, 
umożliwiającej podjęcie szybkich działań 
zaczepnych. 

Mamy jednak niepłonną nadzieję, że 
nieprzytomne dążenia pewnej grupy „wo- 
jujących” Niemców nie znajdą oddźwieku 
wśród szczerych niemieckich republikanów 
i że ci ostatni nie dadzą się wciągnąć w 
awanturnicze, a bardzo ryzykowne wo- 
jownicze wyprawy. 

Ostatnie jednak wystąpienia niemiec» 
kie nie wróżą, aby zanosiło się na lepsze, 
przeciwnie wskazują nawet, że wyraz — 
pokój — nie jest zbyt popularny w ich 
kraju. 

Uchwalony na rok 1930-31 wojskowy 
budżet jest tego najlepszym dowodem. 

Pomimo lamentu, iż sytuacja ekono- 
miczna jest krytyczna, że szerzy się bez- 
robocie, a skarb wykazuje deficyt, ogólny 
budżet wojskowy dociągnięto do  olbrzy- 
miej sumy 715.423 050 marek, podczas gdy 
zeszłoroczny wynesił 674.851.960 mk. 

W porównaniu więc z zeszłorocznym 
obecny budżet wojska lądowego zwiększo- 
no o 24.26] 750 mk. 

Na podstawie tego budżetu łatwo 
jest również obliczyć, że oficjalne wydatki 
na jedną osobę wojskową wynoszą 13.280 
złotych (6.235 mk.), podczas gdy w roku 
ubiegłym w wojsku angielskiem  wyncsiły 
8.355 zł, a francuskiem 4.765 zł. 

Utrzymanie więc jednego żołnierza 
niemieckiego kosztuje prawie o 100 proc. 
więcej niż angielskiego. 

Przyjrzyjmy się obecnie poszczególnym 
działom tego „pokojowego” budżetu, bied- 


nej, ograniczonej liczebnie siły zbrojnej 
niemieckiej, nad którą leją gorzkie łzy 
niemieccy nacjonaliści, iż nie jest ona 


jeszcze zdolna do ponownego pustoszenia 
Polski. 
Dział 
wyszkolenia wojskowego 


pochłania sumę 34.613.000 mk. Poszcze- 
gólne pozycje tego działu są albo tajemni- 


MZZONEZZNZNNKNEKMEM 
Nie będzie przerwy 


w uruchomieniu 


przemysłu włókienniczego na 
okres świąt 


Jak się dowiaduje prasa łódz- 
ka — przemysł włókienniczy łódz- 
ki nie przerywa uruchomienia na 
czas Świąt Wielkanocnych. 

W poszczególaych fabrykach, 
które nie mają dostatecznych ilości 
zamówień i są wskutek tego nru- 
chomione jedynie na przeciąg trzech 
lub dwóch dni w tygodniu, praca 
przerwaną będzie w tygodniu bieżą- 
cym. Natomiast już z dniem 7-go 
kwietnia r.b.t.j. nazajutrz po dru- 
giem święcie Wielkiej Nocy, bę- 
dzie wznowioną. 

W zakładach przemysłowych, 
czynnych przez cztery, pięć i sześć 
dni w tygodniu, praca zostanie 
przerwana w Wielki Czwartek, t.j. 
2 kwietnia, który to dzień będzie 
ostatnim dniem pracy w tygodniu 
przedświatecznym, zaś w Wielki 
Piątek, dn. 3 b. m., wszystkie za- 
kłady przemysłowe łódzkie będą 


' unieruchomione, aby wznowić dzia- 


łalność od wtorku 7 kwietnia r.b. 


cze, albo -drwinami ze zdro»ego rozsądku 
100.000 więc wojsko niemieckie utrzymu- 
je 980 strzelnic! Gdyby nawet przyjąć, że 
każda kompanja lub szwadron posiada od- 
dzielną strzelnicę, to i jak liczba ich nie- 
przekroczyłaby 600! Tymczasem kosztem 
130.000 mk. z budżetu nadzwyczajnego 
budują Niemcy jeszcze trzy strzelnice. 


Na utrzymanie tarcz strzeleckich — 
przeznaczają Niemcy 1.0.50.000 mk., jest to 
suma kilkakrotnie większa od tej, jaka by- 
ła wydawaną na ten sam cel przez wojsko 
Wilhelma. 

Doskonalenie i specjalizacja 3 798 ofi- 
cerów wojska niemieckiego kosztuje rocz- 
nie aż 1.606.000 mk.! 

Czyż warto po przejrzeniu kilku pierw- 
szych stron budżetu wojskowego republi- 
ki niemieckiej, zagłębiać się dalej? Co 
strona, to nowa pozycja. to szeregi i ko- 
lumny cyfr przeznaczonych na rozbroje- 
nie „biednych” Niemców, którzy przecież 
tak umiłowali pokój, że w roku 1914 chcie- 
li tylko już raz na zawsze zaprowadzić 
wieczysty ład w Europie, zaciskając „lek- 
ko” swą pruską rączkę na gardle: Francji, 
Anglji, Belgji, Serbji, Italji i Rumunji, a 
następnie Polski i państw bałtyckich. 

A gdy ten „parademarsz” przez Eu- 
ropę zakończył się sromotną porażką, to 
zabrali się do... rozbrojenia. 


Na zakup więc dział przeznaczają 
7.950.900 mk., na miotacze 1.796.000, na 
amunicję i konserwację amunicji — 32.105 
tysięcy marek (o 1.823.000 mk. więcej, 
niż w roku ubiegłym), na fortyfikację 6 
miljonów marek i t. d. : 

Sam budżet wojskowy nie obejmuje 
jednak całości sum, przeznaczonych na si- 
ły zbrojne, cały szereg wydatków wojsko- 
wych ukrytych jest w budżetach innych 
ministerstw, np. w ministerstwie spraw 
wewnętrznych 
ogólna suma przeznaczona na wydatki 
wojskowe wynosi około 11 milj. marek; 


w ministerstwie komunikacji (na lotnictwo 
wojskowe) 45.947.000 mk. i t. d. 


Ten przegląd cyfr już dostatecznie 
odsłania tempo zbrojeń niemieckich, a 
przecież obecne wojsko niemieckie odzie- 
dziczyło po dawnej cesarskiej armji ol- 
brzymie ilości sprzętu uzbrojenia, które 
należycie konserwowane i częściowo uzu- 
pełniane w zupełności wystarczają dla 
wojsk republiki niemieckiej. 

Jeżeli jednak dzieje się odwrotnie, 
to jest to jedynie dowodem, iż pod rzeko- 
mo republikańską maską — chowają się 
dawne zaborcze szpony czarnego orła, któ- 
re nie mogą żyć bez rwanła w krwawe 
strzępy każdej żywej istoty, nie pochodzą- 
cej z jednego gniazda. 


Ò nowej ustawie antyalkoholowej 


Folska posiadała swojego rodzaju 
„mądrą* ustawę prohibicyjną. Między in- 
nymi główną zasadą tej ustawy było to, 
że zabraniała ona, ni mniej, ni więcej tyl- 
ko sprzedaży alkoholu w niedzielę, śŚwię- 
ta i dni przedswiąteczne (w te ostatnie od 
3 po poł.) Ponadto ograniczała ona iłość 
restauracyj Z wyszynkiem alkoholu. [nne 
ograniczenia omówię poniżej. 


Nikt tych przepisów jednak nie ho- 
norował. Ustawa ustawą — a każdy w 
sobotę i niedzielę pił (pod okiem nawet 
władzy) ile chciał. Wobec tego, że ilość 
restauracyj-barów z wyszynkiem alkoho- 
lu zredukowano — kwitł handel pota- 
jemny: pełno sklepów i piwiarń z wyszyn- 
kiem potajemnym wódki i innych napo- 
jów alkoholowych. 

Ta ustawa antyalkcholowa czyli tak 
zwana „Lex Moczydłowska” zredagowana 
była niechlujnie, nieprzemyślana, zawie- 
rała przepisy kłócące się z przepisami 
wielu innych ustaw. : 

Wszyscy, kto chciał i nie chciał, 
gwałcił jej przepisy. Dość powiedzieć, że 
w bufecie sejmowym od czasów marszał- 
kowania p. Trąpczyńskiego zaprowadzono 
nielegalną sprzedaż alkoholu, mimo, iż w 
gmachu sejmowym, jako gmachu publicz- 
nym, sprzedaż napojów alkoholowych jest 
niby niedopuszczalna. Niektóre zakazy 
obecnej ustawy antyalkoholowej były tak 
nonsensowne, tak nierealne, tak śmieszne, 
że budzą tylko uczucie politowania dla 
tych, którzy tego rodzaju przepisy mogli 
uchwalić. 

Oto np. obecna ustawa przewiduje, 
że w miejscowościach, w których odbywa 
się nieraz przez 6 do 8 tygodni pobór do 
wojska — przez cały ten okres nietylko 
niewolno sprzedawać; ale nawet spożywać 
w mieszkaniach prywatnych napojów alko- 


holowych. Ileż to razy już od roku, w któ- 
rym uchwalono słynne „Lex Moczydłow- 
skiej” odbywał się pobór w Łodzi a nigdy 
przecież nie wstrzymywano się ze spoży- 
ciem wódki. 


Obowiązująca ustawa zabrania sprze- 
daży, podawania i spożywania wódki w 
obrębie budynków stacyjnych. Czy zakaz 
ten może być przestrzegany, gdy się zwa- 
ży, źe w obrębie budynków stacyjnych ma- 
ją swoje mieszkania prywatne zawiadow- 
cy stacyj i rozmaici inni urzędnicy ko- 
lejowi ? 

To samo dotyczy również kasyn woj- 
skowych, które w bardzo ` wielu wypad- 
kach zastępują przecież dla oficerów i po- 
doficerów dom rodzinny, miejsce jedynej 
rozrywki i t.p. Czy zakaz sprzedaży al- 
koholu jest w tym wypadku słuszny i ce- 
lowy? Chyba nie. A dodać wypada, że 
władze skarbowe nie mają swobodnego do- 
stępu do tych kasyn, nie są więc w stanie 
przeprowadzać odpowiedniej kontroli. 


To też rzucono ostatnio hasło, aby 
obowiązującą tylko na papierze obecną 
ustawę „antyalkoholową” znieść, a zastąpić 
ją nową. 


Nowa ustawa antyalkoholowa znosi 
ograniczenia nierealne i przepisy nieżycio- 
we a wprowadza na to miejsce szereg słu- 
sznych i na 10-letniem doświadczeniu o- 
partych norm. 


Poruszenie w Sejmie i żywy oddźwięk 
w prasie, jaki wywołał projekt noweliza- 
cji ustawy antyalkoholowej, wskazuje do- 
bitnie, że była to sprawa bardzo aktualna. 


Główny nacisk w nowej ustawie po- 
łożony jest na propagandę. 
Nowa ustawa przyjęta 


już została 
przez Sejm. 
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SPORT ROBOTNICZY 
Zawody atletyczne „UNJI” 


W Polskiem Towarzystwie Sportowym 
„Unja” odbyły się walki zapaśnicze o ty- 
tuł mistrza sekcji atletycznej Towarzystwa 
do których zgłosiło się 25 zawodników, 
róźnych wag. 

W wadze koguciej I miejsce zdobył 
kol. Strzelecki, II Pospieszyński, III Wilde- 
man. 

Waga piórkowa: kol. Albrecht I, Po- 
spieszyński II i Głaszcz III. 

Waga lekka: kol. Hartwig 1, Walisiak 
II i Słowiński III. 

Waga półśrednia: kol. Jagodziński I, 
Świętosławski Il i Stysiński III. 

Waga średnia: kol. Krysiak I, Cegieł- 
ka II i Krzepicki III. 

Waga ciężka: kol. Olesik 1 i Opawski. 

Walki odbyły się pod kierownictwem 
kapitana, znakomitego trenera i technika 
w walkach zapaśniczych kol. C. Tumego. 
Sędziował na mecie p. P. Kosowski, pun- 
ktowi koledzy: Stan. Kulpa i Stan. Pie- 


czewski. Listę i czas prowadzili: kol. P. 
Giersz i kapitan Łódzkiego Związku Okrę- 
gowego p. Bergier 


Sąd Organizacyjny 


Dnia 26 b. m. o godzinie 20 — po- 
siedzenie Sądu Organizacyjnego, w lokalu 
N. P. R. przy ul. Piotrkowskiej Nł 91. 


Dzielnica Widzew 


Konferencja w dniu 28 b. m. (w so- 
botę) nie odbędzie się. 


Koło Vli.me „Orlęcia* tworzy sekcję 
mandolinistów 


Przy sekcji muzycznej w Kole VII 
„Orlęcia” tworzy się sekcja mandolinistów. 
Koledzy, którzy grają już na mandolinie 
lub gitarze, jak równie i ci Koledzy, któ- 
rzy chcieliby nauczyć się grać i posiadają 
instrumenta, proszeni są o zapisywanie się 
do tej sekcji. Zapisy przyjmuje kol. Szy- 
mański we wtorki i piątki każdego tygodnia 
w lokalu Koła przy ul. Głównej 31. 


„będzie przodować. 
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„Orię”” w hołdzie 
Marsz. Piłsudskiemu 


Dzień imienin pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego, był dniem, 
w którym całe społeczeństwo Polskie sze- 
regiem uroczystości pragnęło uczcić pa- 
mięć Budowniczego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

We wspólnym akordzie miljonów serc 
wszystkich warstw społecznych nie brakło 
i młodzieży robotniczej Z.P. M.P. „Orlę*, 
grupującego w swych szeregach  tysiączne 
rzesze młodzieży pracującej: aczkolwiek 
skromnie, ale serdecznie uczciło ono pamięć 
Dostojnego Solenizanta. 

Zarządy „Orlęcia* w dniu 19 marca 
b. r. wspólnemi siłami poszczególnych Kół 
urządziły dwie Akademje: jedną w sali 
Koła I-go przy ul. Kątnej 2, drugą w szko- 
le im. Bolesława Chrobrego przy ul. Dre- 
wnowskiej 88. 

Siły amatorskie sekcyj dramatycz- 
nych i muzycznych dały wspaniały program 
wykonany przez „Orlaków* z uczuciem i 
artyzmem. Licznie zgrupowana publicz- 
ność w podniosłym nastroju wysłuchała 
prelekcji mówców, wznosząc na cześć 
Wodza Narodu potężny okrzyk — „Niech 
żyjel*. : 
Nie opisuję poszczególnych fragmen- 
tów, gdyż program uroczystości był bar- 
dzo obszerny.  Jakgdyby zakończeniem 
uroczystości imieninowych ku czci Mar- 
szałka Piłsuoskiego było urządzone w nie- 
dzielę 22 b. m. przez Koło VII „Orlęcia* 
przedstawienie amatorskie p. t. „Porucz- 
nik Pierwszej Brygady”. — Dramat w trzech 
aktach Stefana Gozdawy-Wiecheckiego. 


W innym czasie sztuka ta nie była- 
by aktualna. „Porucznik Pierwszej Bryga- 
dy“ jest bowiem wspomnieniem minionych 
walk o Wolną Polskę. Z biegiem lat, kie- 
dy ucichła groza wojny, wspomnienia za- 
cierają się w pamięci, a dziś sztuka dra- 
matyczna porusza problemy społeczne po- 
wojennego życia. Publiczność żąda emo- 
cji, jest wybredna. Żywa akcja „Porucz- 
nika” wymaga dużego nakładu pracy, szcze- 
gólniej od amatorów, by dać obraz moż- 
liwie naturalny. 

Nie możemy być krytyczni dla ze- 
społu amatorskiego. Nie mamy prawa zbyt 
wiele żądać od ludzi, którzy tylko czas 
wolny od pracy poświęcają sztuce drama- 
tycznej. Wysiłki młodych krzewicieli sztu- 
ki winniśmy otaczać jaknajwiększą pie- 
czołowitością. Tak postępując, zachęcimy 
do dalszej pracy, do osiągnięcia doskonal- 
szych rezultatów. 

. „Poruczniku*  przedewszystkiem 
podziwiam talent reżyserski kol. Sędkie- 
wicza. Tylko człowiek fachowy, znający 
gruntownie scenę, umie tak wyczuć, w ja- 
kiej roli dany amator będzie się czuł swo» 
bodnie i naturalnie. 

Sala Związków Zawodowych „Praca*, 
już przed rozpoczęciem przedstawienia 
szczelnie zapełniona. Na twarzach publi- 
czności widać żywe zainteresowanie. Or- 
kiestra gra szereg pieśni legjonowych. 
Gasną światła. Nascenie ukazuje się kol. 
Szewczyk prezes Koła VIl-go. W krótkich 
słowach wita publiczność i wyjaśnia ce 
dzisiejszego przedstawienia. - 

Za chwilę widzimy już samą sztukę. 
Zbyt wiele miejsca zajęłoby opisanie war- 
tości gry każdego z wykonawców. Chciał- 
bym jednak wymienić te osoby, które za- 
sługują na specjalne wyróżnienie. 

Pierwsze miejsce należy się _ bez- 
względnie kol. Janinie Krasińskiej. Żywa, 
inteligentna gra swobodnie z wdziękiem. 
Daje tak wierny typ Janki - bohaterki dra- 
matu, że napewno i autor lepiej jej sobie 
nie wyobrażał. 

Kol. Winczewski jako porucznik b. 
dobry. Kol. Gerbich, słaby w poprzedniej 
sztuce, teraz rehabilituje się w zupełnuści. 
W roli dziarskiego leguna krasi humorem 
akcję dość poważną i smutną. Zreha- 
bilitować muszę również kol. Szmidla. Typ 
moskala Frozimowa trudny do opanowania: 
kol. Szmidel odtwarza po mistrzowsku. 
Z innych ról zasługują na wyróżnienie kol. 
Wysocki jako dozorca, kol. Gryglewska — 
miła trzpiotka Zosia oraz świetna w roli 
sąsiadki kol. Ciepielewska. Kol. Zagalski 
gra zbyt apatycznie. Pozatem wszyscy inni 
poprawni. Nie wymieniłem naszego reży- 
sera w roli Komendanta. O grze kol. Sęd- 
kiewicza nie będę pisał dużo. Powiem tyl- 
ko — artysta. 

Dobrze zagrana całość sztuki, jest w 
lwiej części zasługą reżysera, który sam 
biorąc udział musi być mistrzem. Orkie- 
strze Koła VII-go życzę, by na przyszłym po- 
pisie była w większym zespole i lepiej 
zgrana. Sądzę, że tak pomyślnie zapowia- 
dającemi się pracami zachęcone dobremi wy- 
nikami, Koło VIl-me i w dalszym ciągu 
Zygmunt Chmielnicki. 


wynalazków naukowych i praktycznych, 
jakich dokonano w roku 1930, będzie miał 
największe znaczenie dla ludzkości. Dla 
wydania tego rodzaju sądu, jak dla oce- 
ny wagi zdarzeń historycznych, potrzebna 
jest perspektywa czasu. Któż w roku 1830 
przypuszczał, że największą zdobyczą na- 
ukową okażą się doświadczenia Faraday'a? 
I, odwrotnie, jak często wprost rewela- 
cyjne, zdawałoby się, wynalazki, okaz PAY 
się jedynie — fałszywym alarmem 

też sumienny sprawozdawca z frontu na- 
ukowego musi się ograniczać jedynie do 
notowania faktów — niech przyszłość je 
oceni I wyda sąd o ich znaczeniu. 

Może się okaże, że wydarzeniem naj- 
większej wagi było wynalezienie sztucz- 
nych promieni Gamma, które dędą mogły 
zastąpić rad w leczeniu raka 7. Dokonano 
tego odkrycia w Instytucie Technologicz- 
nym w Kalifornji. W tymże instytucie prof. 
Lawrence przy pomocy swego asystenta 
dr. Felefsena opracował metodę  zwięk- 
szenia szybkości i energji protonu (serca) 
wodoru. Prof. Lawrence sądzi, że przy 
dalszem ulepszeniu jego metody uda się 
użyć owych protonów jako „pocisków” do 
rozbijania innych atomów a a więc do wy- 
twarzania nowych substancyj, albo, w naj- 
gorszym razie, do wyzwolenia wielkiej ilo- 
ści energji atomowej. 

W tej samej dziedzinie — chemii fi- 
zycznej — zanotować należy odkrycie, do- 
konane przez prof. Linusa Pauling z Kali- 
fornji: dowiódł on istnienia w ciałach sta- 
łych cząsteczek obdarzonych ruchem obro- 
towym. Tłumaczy to reagowanie tych ciał 
na ciepło. Tenże sam dr. Pauling (a nie- 
zależnie od niego i dr. William Bragg w 
Manchesterze), rozwiązał zagadkę struk- 
tury kryształów krzemu. Rtęć, która do- 
tychczas w formie krystalicznej nie była 
znana, udało się wykrystalizować w labo- 
ratorjum United States Bureau Standards. 


Z wynalazków z dziedziny fizyki pra- 
ktycznej zanotować należy nowy typ ze- 
gara, w którym rolę wahadła odgrywa wi- 
brujący kryształ (Marrisonn). _ Wynalezio- 
no również zegary, które się same regu- 
lują według sygnałów radjowych (Roters i 
Paulding). Miłośnicy kina dźwiękowego z 
radością dowiedzą się, że dr. Hewlett u- 
doskonalił tak zwany „fonograf filmowy”, 
który może przez dwie godziny nagrywać 
filmy długości 400 stóp. 

Z najnowszych teorji szeroko komen- 
towana jest teorja dr. Gunna z United 
States Naval Research Laboratory, który 


twierdzi, że słońce podobne jest do olbrzy- 
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KINO-TEATR DŹWIĘKOWY! 


Początek seansów o godz. 4-ej p 


w soboty i niedziele o godz. 12.5) 
w poł., ostatni o godz. 10 wiecz. 
Ceny miejsc: Na I senas od 1 zł. w 
sobatę i niedz. od 12-3 75 gr. il zł. 


Kino-Zeatr 


Żeromskiego 74, róg Kopernika. 


CENY MIEJSC: 


KINO-TEATR 
BALE ALI 


RAE 


Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 4 pp., w soboty, niedziele | święta 
o godz. 12 Ostatni seans o godzinie 10 w. 
Na plerwszy seans ceny miejsc po 60 gr. 
Ceny miejse w dnie powszed.: | m. zł. 1.30 
II m. Izł, III m. 75 gr. W niedzielei święta 
1 m. zł. 1.80, II m. zł. 1.25, IIl m. 90 gr. 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. . 


„ptzedwiośnie” 


zł. 1.20 90 gr. i 60 gr. 
Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

Początek seansów o g. 4 pp. W soboty, niedzie- 

le i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz. 


PRACA — 207marca 1951 roku. 


Co nam dał rok 1950 w nauce i sztuce 


Niepodobna dziś powiedzieć, który z 


miej żarówki. Energja elektryczna, wy- 
twarzana w środku słońca przy napięciu 
10.000.000 wolt rozżarza atmosferę, prze- 
twarzając się w energję świetlną i cie- 
plną. Teorja dr. Gunna znalazła przychyl- 
ne przyjęcie — natomiast Świat, uczonych 
z zastrzeżeniem odnosi się do teorji Wal- 
tera Roth z Berlina i Wernera Kolhoerste- 
ra z Poczdamu, którzy głoszą, że promie- 
nie kosmiczne nie są właściwie promie- 
niami ale cząsteczkami poruszającemi się 
z wielką szybkością. Twierdzeniu temu 
przeczą zwłaszcza pomiary intensywności 
promieni kosmicznych, dokonane przez dr 
Millikan w okolicach podbiegunowych. 


W dziedzinie astronomii rok 1930 mo- 
że być uważany za niezwykle płodny. — 
W Lowell Observatory odkryto nową pla- 
netę, Pluto, bliższą słońcu niż wszystkie 
znane dotychczas. Astronom rosyjski Szajn 
dokonał szeregu cennych pomiarów szyb- 
kości gwiazd, z których wynika, że nie- 
które z ciał niebieskich poruszają się z 
szybkością 40 mil na sekundę, to jest 150 
razy prędzej niż nasza ziemia. Odkryto 
siedem nowych komet — pierwszą, drugą 
i czwartą w Hamburgu, trzecią w Krako- 
wie (kometa Wilka), piątą w Afryce Po- 
łudniowej, szóstą w Ameryce i siódmą w 
Japonji. Ameryka posiada dziś najwięk- 
sze teleskopy i najlepiej urządzone obser- 
watorja to też stamtąd należy się spo- 
dziewać najbardziej rewelacyjnych wieści. 
W  laboratorjum Mt. Wilson zbudowano 
olbrzymi intereferometr, instrument do 
mierzenia średnicy gwiazd przy pomocy 
interferencji fal świetlnych. Astronomom 
amerykańskim zawdzięczamy teorję, że zie- 
mia jest kometą, mającą coś w rodzaju 


ogona (nazywa się to w astronomii: Ge- 
genschein). Teorja ta pokrywa się do pe- 
wnego stopnia z odkryciem Hubble,a i 


Miltona. że od ziemi oddala się z szybko- 
ścią 7.200 mil na sekundę niezauważona 
dotychczas mgławica. Mówiąc o ostatnich 
zdobyczach z dziedziny astronomji niepo- 
dobna nie wspomnieć o teorji dr. Shapley, 
który przedstawia świat jako składający 
się z mgławic skondensowanych albo bę- 
dących jeszcze w stanie lotnym, ani teorji 
dr. Milne z Oksfordu, według którego ka- 
żda gwiazda budową swoją przypomina 
jajo: część bardziej skondensowaną odpo- 
wiadającą żółtku, i otaczające ją „białko”. 

W dziedzinie bio-chemji może naj- 
większe dotychczas znacznie ma wyod- 
rębnienie carotiny. Jest to czerwone ciał- 
ko, odpowiadające hemoglobinie w liściach. 
Występuje w owocach, jarzynach w maśle. 
Ponieważ występuje zawsze w towarzystwie 
witaminy A, wyodrębnienie jej ma olbrzy- 
mią wagę. | 

Duże znaczenie praktyczne mogą mieć 
również bakterje, wyodrębnione ze słodu: 
niszczą one ścianki komórek roślinnych, 
uwalniając w ten sposób olej (doświad- 
czenie Johna Woods, Oakland). 


Rok 1930 ma do zanotowania kilka 
cudów techniki. W pierwszym rzędzie są 
nimi: mosty Kill-Van-Kull (Nowy i Jork) i 
Sydney Harbour Bridge, które posiadają 
łuki staloweo rozpiętości 1650 i 1675 stóp. 
Najdłuższym mostem łukowym w Europie 
jest most pod Brest, wykończony w tym 
roku, który liczy 612 stóp. Natomiast mo- 
stem najwyższym, jest bezwzględnie zbu- 
dowany w roku 1930 most nad rzeką Ar- 
kanzas (1200 stóp nad wodą!). Z cudów 
radjotechniki wymienić należy przeprowa- 
dzenie radjotelegrafu z Buenos Ares do 
Nowego Jorku — dzięki któremu cztery 
kontynenty — Ameryka Południowa i Pół- 
nocna, Europa i Afryka — otrzymały po- 
łączenie. 
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KSIĄŻKĘ 


! „Narodowy Socjalizm” ; 


zamawiać można za zaliczeniem potztowym i 


w Pabjanicach u Wł. Wyrzykowskiego, ul. Zamkowa 35 
dla organizacji i stowarzyszeń rabat. 
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„KONIEC ŚWIATA” 


Największe dotychczasowe arcydzieło 
Reżyserja ABLA GANCE'A 


Wszyscy to muszą zobaczyć! 


filmowe. 


Ostatnie 4 dni t. j- do środy 1 kwietnia włącznie 


Najpotężniejsze arcydzieło świata osnute na tle życia 
krwawych walk o zdobycie Troi p. t. 


Bohater Krwawej Areny 


W ROLĄCH GŁÓWNYCH: 


WŁODZIMIERZ GAJDAROW 


"Nad program: „DŁUŻNIK Ne 24”. — 


Wielce emocjonujący dramat pod tytułem 


starożytnej Grecji i 


W roli głównej: STEFAN JARACZ. 


Najpotężniejsze arcydzieło Świata, realizacji genjalnego Cecila B. de Mille'a p. t. 


|„Król Królów” 


COSS 


Niezwykła bogata oprawa muzy- 
czna pod batutą C. KANTORA 


Niebywała potęga wrażeń! 


© 


Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. 


GESS 


Na pierwszy seans ceny wszy- 


stkich miejsc po 40 i 60 groszy 


Niedościgniony wzór dotychczasowych 


NASTĘPNY ŚWIĄTECZNY 


Skrzynki pocztowej 


„Biały Kapitan” 


Szosa metalowa w lllinos — zbudo* 
wana tytułem próby — projekt „bezokien- 
nego gmachu fabrycznego w Fitchburgu (0- 
świetlenie i wentylacja — sztuczne) — 
zamykają najnowsze wynalazki techniczne. 

Pozostaje nam jeszcze w tym po- 
bieżnym i niewyczerpującym przeglądzie 
omówić — aeronautykę. Rekord wysoko- 
ści płk. Apolla Saucek (46.166 stóp), prze- 
lot Atlantyku dokonany przez Coste'a i 
Bellonte na „Znaku zapytania”, rekord 
szybkiego przelotu kapitana Hawks'a — z 
Los Angelos do Valley Stream 12 g. 25 
min. 3 sekundy, — rekord wytrzymałości 
O'Brine,a i Jacksona — 647 g. 28 m. 30 
sek., rekord lotu bez dobierania benzyny 
— U. Maddaleny i Cecconiego — 67 godz. 
15 min, rekord na samolocie bezmotoro- 
wym — Barstowa i Lomy — 15 g, nie- 
oficjalny rekord światowy szybkości, usta- 
lony przez R.-100, wyczyn panny Amy John- 
son, która sama przeleciała do Australji, i 
otwarcie linji lotniczej z Mc. Murray w 
stanie Alberta do Aclavik nad Oceanem 
Arktycznym — długości 1.800 mil. 


Archeologja wzbogaciła swój dorobek 
o studja przeprowadzone nad kulturą 
Mayów (już w dwudziestym wieku p-Ch. 
znali zasady perspektywy i obliczali eli- 
psę słońca...) Znaleziono również szcząt- 
ki świątyni Nabuchodonozora, zbudowane 
w Ur w Chaldeji i odkryto szereg mumij 
z apoki Ptolomeusza. 

W dziedzinie antropologji największą 
zdobyczą — tak nam się wydaje obecnie ! 
— jest znalezienie czaszki Sinanthropusa 
w okolicach, w których swego czasu zna- 
leziono czaszkę człowieka Peking, oraz 
odkrycie szczepu eskimosów nak rzeką Ku- 
skokwim. Eskimosów tych jest około 3000 
i zachowali oni wszystkie obyczaje swo- 
jej rasy. , 

Tyle poważny amerykański miesięcz- 
nik naukowy — American Scientific — 
o dorobku naukowym z roku 1930. Jak 
widzimy — nawet biorąc pod uwagę tylko 
największe zdarzenia — ludzkość nie stra- 
ciła swego czasu! 

OOOO 


Aflons Szczygielski zagubił legitymację 
członkowską Związku Pracowników Samo- 
rządowych i Przedsiębiorstw Urzyteczności 
l'ublicznej „Praca”. 


ntoni Gałka członek Koła Pracowników 
Miejskich Narodowej Partji Robotni- 
czej Lewicy zagubił legitymację członkow- 


ską. 


zdobyczy filmu 


DJ NASTĘPNY PROGRAM: HE 
„Przeznaczenie 
i „Młodość na Rozdrożu” 


W SOBOTĘ, dn. 28-go o godz. 
iw NIEDZIELĘ, 29-go marca o godz. 11-ej 


12 w poł. 


PORANKI DLA DZIECI 
Ceny miejsc dla dzieci 20 gr. 


PROGRAM PODWÓJNY 
n l-szy OBRAZ 


Tajemnica 


Il.gi OBRAZ 


pE 
Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 
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